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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu, — Ogłoszenia przymują : Redakcyja, obiedwie 


księgarnie, oraz ро zagranicami guberni 


„Rajchman i Frendler" w Warszawie. 


Petroków, dnia 8 (20) Września 1885 r. 
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Prenumerate przyjmuj 
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wyłącznie agentura „ Ја 
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Biuro Red 
nia”— prócz 
chowie W Gasztecki, 


„ Krzemieuiewski Jnl.| w Radomsku „ Ruszkow: 
„ Tomaszewski J. 


OGŁOSZENIA. 


за 1 razowe ро kon. 7 за wiersz 
реа lub za jogo „ziojece. 
гй 2—0 razowe” ро Кор. Фла 


wiersz, 
жа 7—10 razowe po kop. $ za 
wiersz, о 
NA OGŁOSZEŃ 
szej str. pod wojna, 


keyi i obie księgarnie, 
едо, 


W Częstochowie 


W. Grass, 
„ Janiszewski Leopold. 
ki Ехала, 


лу Łaska 
awaki Stan. | w Łodzi 


w Rawie у Szawłodzii 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym: stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Ж лы еды! сы Н. шышы: ECA. zna NR а 


CUKIERNIA 
S. JASIŃSKIEGO 


Poleca jako NOWOŚĆ wydawanie kawy do- 
prosto z maszyn, na sposób wiedeńskich k 
wiarni, szklanka kawy $ kop. Ciasta w róż 
gatunkach i Cukry descrowe codziennie $ 


W dobrach Kamieńsk - Ru- 
szczyn jest 


MLOCKARNIA 
do sprzedania 
(systemu ©, Wende Podębice) 
8-mio konna, z kieratem, w 
zupelnym porządku. Bliższa 
wiadomość w administracyi 
Dóbr Kamieńsk i Ruszczyn 
przez Gorzkowice, 


(3—2) 


IV klasowy zaklad naukowy 
Żeński, z pensyjonatem 
w Skierniewicach 


el cyje muzyki udzielane przez 
cielkę zakładu, (3—3) 


Przełożona Niewęgłowska. 


WĘGIEL KAMIENNY 


po cenach kopalnianych, 
całemi wagonami zamawiać można w księgarni 
F. Jędrzejewicza w Petrokowie. (4—3) 


Mam bonor zawiadomić Sz. Publiczność, iż z dniem 
3 (15) Września przy istniejącej fabryce kwiatów 
w domu p. Giegużyńskiego, przy rogu ul. Pocztowej 
i Moskiewskiej, otwieram D 


MAGAZYN MOD 


z pracownią sukien, kapeluszy i strojów damskich, 
Magazyn mój zaopatrzony został па bieżący sezon w 
najnowsze modele paryzkie kapeluszy i kwiatów, 
oraz wstążki, pióra i wszystko, co wchodzi w żakreg 
magazynu. Ceny nader umiarkowane. Z czem mam 
zaszczyt polecić się względom Szanownych Dam. 


(3—2) Aniela Schumann. 


MIESZKANIE 


składające się z dwóch pokoi, przedpokoju, kuchni 
piwnicy, drwalki, oraz wspólnej góry, w domu W-go 
Skibihskiego na ul. Pocztowej nad fotografiją Kopel- 
mana, skutkiem zmiany interesów, do odstąpie- 
nia od 1 Października r. b. Wiadomość u 
8. Kornlskiego Urz. Т. К. Z. Biura Dyr. S-wej, a 
także u stróża miejscowego. Czynsz roczi 
wyższego mieszkania wynosi rs. 140. 


0 germanizacyi naszego prze- 
mysłu krajowego. 


Pod hasłem „audiatur et altera pars” 
niejaki pan Schón, jeden z osiadłych nie- 


*|duwno w Sosnowcu niemeów-fabrykantów, 


usiłuje w jednym z artykułów  „Dzien- 
nika Warszawskiego” rozetrzygnąć nader 
ważną u nas kwestyję „germanizacyi tu- 
tejszego przemysłu“ jak się wyraża.. Ayty- 
kuł ten, podujemy czytelnikom naszym w 
przekładzie z rosyjskiego. 

„W imię prawdy i bezstronności — mówi 
pan Sehón — proszę o zamieszczenie na- 
stępującego mego wyjaśnienia w sprawie 
niemieckiego przemysłu w tutejszym kraju. 
Mam tu na względzie niektóre strony przed- 
miotu, pominięte przez rosyjskich i polskich 
publivystów. 

W ostatnim czasie, prasa rosyjska, z 
oiwszy baczną uwagę na osiedlanie się nie- 
mieckich przemysłowców w granicach ou- 
sarstwa a głównie królestwa, dopatruje 
w tym fakcie wyłącznej szkody dla rosyj- 
skich interesów państwowych. Szkoda owa, 
wynikająca jakoby z zakładania niemieckich 
fabryk, ma być dwojaka: 

1-0, йе tworzą one niebezpieczną konku- 
rencyję dla fabryk egzystujących w we- 
wnętrznych gubernijach cesarstwa, 

2-0, głównie zaś, iż przyczyniają się do 
germanizacyi zachodnich kresów państwa. 

Zastanówmy się bliżej nad obu powyż- 
szemi zarzutami. 

Go do 1-д0. Do Rosyi, pomimo całej 
opieki cłowej, jeszcze i dziś napływa z za- 
granicy mnóstwo wyrobów, со zdaje się 
wskazywać, że jej własna wytwórczość nie 
wystarcza na zaspokojenie wszystkich jej 
potrzeb. Warto więc zastanowić się, co le- 
psze: import towarów zagranicznych, czy 
też powstawanie w Rosyi zagranicznych fa- 
bryk, jako konieczny wypływ braku miejsco- 
wych kapitałów, doświadezonych techników 
i obznajmionej fachowo klasy roboczej? Py- 
tanie to, winno być, mojem zdaniem roz- 
strzygnięte na korzyść budujących fabryki 
w obrębie tutejszego kraju. Fabryki te 
są wznoszone z miejscowych materyjałów 
budowlanych, na które przez to samo wzra- 
sta coraz większy popyt; zużywają one miej- 
soowy materyjał opałowy; one też w każ- 
dym razie, w większej lub mniejszej ilości 
spożytkowują miejscowe materyjnty surowe 
przy przetwarzaniu takowych w różne pro- 
dukty; one również posiłkują się bądź co bądź, 
w mniejszym lub większym zakresie, tutej- 
szym robotnikiem, co weale nie jest rzeczą 
obojętną wobec znacznej cyfry ludności 
bezrolnej; wreszcie, znajdują się опе w 
granicach Rosyi, i rosyjska władza państwo- 
wa władną jest stawić im takie wymagania, 
jakie uzna za niezbędne w widokach vgól- 
nego dobra, czego przecież nie może uczy- 
nić odnośnie do fabryk zagranicznych. 

Со do Ż-go Со sig tyczy szkodliwości 
powstawania w tutejszym kraju fabryk 


niemieckich, јако rozsadników germaniza” 
cyi, winienem zwrócić uwagę na tę ważną 
okoliczność, że germanizacyję szezepią nie 
fabrykanci, ilość których jest nader ograni- 
czona, ale szozepią ją robotnicy fabryczni. 
Wystawmy sobie, że wszyscy fabrykanci w 
Łodzi są niemcami; robotnikami zaś są pola- 
oy—czyż w takim razie byłoby to miasto 
iście kolonią niemiecką, jaką dziś jest 
niezaprzeezenie? Bynajmniej — byłoby ono 
czysto polskiem i niktby nie śmiał utrzy- 
mywać, że jest niemiecką placówką, Wi- 
docznie zatem punkt ciężkości w fa- 
keie germanizacyi spoczywa przedewszy= 
stkiem w zaludnieniu fabryk niemieckimi 
robotnikami, bez których mogą się ostate- 
cznie obejść pp. fabrykanci, Kto jednak i 
kiedy żądał tego od nich? Nikt i nigdy; 
pozostawioną mieli zupełną pod tym wzglę- 
dem swobodę; nie też dziwnego, że nie 
znajdujące wykwalifikowanych sit roboczych 
pośród ludności miejscowej, sprowadzali 
wciąż takowe z zagranicy. To samo da się 
powiedzieć о specyjalnych technikach i maj- 
strach. Nikt dotąd, powtarzamy, nie wspo- 
mniał niemieckim fabrykantom, Że zro- 
biliby dobrze, dając u siebie zajęcie i ka- 
wałek chleba krajowcom.(*) Przeciwnie, czyż 
mało jest niemieckich techników u fabry- 
kantów i przemysłowców rosyjskich?... Nie 
zważając na to, jako sam przemysłowiec 
niemiec, zapewniam, że podobne żądanie 
stawione niemieckim przemysłoweom, było- 
by przez nich niewątpliwie spełnione, raz 
dlatego, że są to ludzie najzupełniej lo- 
jalni, którzy niczem nie zasłużyli sobie na 
zarzut nieposzanowania woli rządu, a po- 
wtóre dlatego, że przesiedlając się do Ro- 
syi jedynie w celach handlowych, nie żywią 
żadnych zamiarów politycznych, Nie przeczę, 
że rząd rosyjski nie może obojętnie patrzeć 
na przesiedlunie się masy niemców-robo- 
tników do kraju, w którym tak dużo jest 
ludności potrzebującej zarobku; rozumiem 
też całą wagę tej o przeważnie socyjalnym 
charakterze kwestyi; ale dlatego też właśnie, 
stając na czysto rosyjsko-rządowym punkcie 
zapatrywania, wskazuję środki, mogące 
sprowadzić rezultat pożądany. 

Zwracam wszakże uwagę, że sprawa ta 
zależała pole, jeżeli tak rzec można; dlatego 
nie mogąc być roztrzygniętą od jednego za- 
machu, wymaga ona nieco dłuższego czasu. 
Od miejscowych fabrykantów, tak niemiec- 
kiego jak i polskiego pochodzenia, nie można 
wymagać natychmiastowego wydalenia za- 
granicznych robotników; można im jednak 
zabronić: 1) przyjmować nowych, 2) ozna- 
czyć każdemu z nich, dłuższy lub krótszy, 
stosownie do warunków danego przedsię- 
bierstwa, termin prekluzyjny, po wyekspi- 
rowaniu którego powinni mieć w swych fa- 
brykach robotników wyłącznie pochodzeniu 
polskiego. Oprócz tego, jeżeli w razie naj- 
bliższej stagnacyi, fabrykanci zmuszeni bę 


(*) Mowa tu chyba o urzędowej Intorwencyi; prasa 
bowiem już od lat kilkunastu wskazuje pp. fabrykaii- 
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dą zmniejszyć liczbę robotników, można 
zobowiązać ich, aby najpierw wydalili ro- 
botników zagranicznych. Оо się tyczy tech- 
ników i majstrów, to, do nich mogą być а= 
stosowane środki analogiczne, z następującą 
a konieczną, według mego zdania, zmianą. 
Ponieważ łatwiej zastąpić prostych robatni- 
ków niż techników, to dla zastąpienia tych 
ostatnich powinien być pozostawiony dluż- 
szy termin; następnie, ponieważ nietylko 
szkoły realne i rzemieślnicze, ale nawet in- 
stytnty politechniczne w Petersburgu i Ry- 
dze nie dostarczają i nie mogą dostarczyć 
takich specyjalistów we wszystkich gałęziach 
przemysłu, którymby można powierzyć pro- 
wadzenie fabryk. bez. uprzedniego praktycz- 
nego zapoznania się ich ze wszystkiemi 
tajnikami danej fubrykacyi — trzeba przeto 
zobowiązać właścicieli fabryk, aby młodych 
ludzi, którzy skończyli wyżeze technologicz- 
ne i realne szkoły, przyjmowali na naukę, 
w charakterze praktykantów. Każda fa- 
bryka, stosownie do wielkości swych obro- 
tów i t. p. warunków, powinna być zobo- 
wiązaną do przyjęcia odpowiedniej ilości 
takich praktykantó w. 

Środek ten bezwarunkowo przyniósłby 
wielką korzyść i znacznie ułatwiłby zamia- 
nę techników cudzoziemców na techników 
rosyjskich. W ten sposób niemieckie fa- 
byki mogą się stać wzorowemi i praktycz- 
nemi dla tych ostatnich szkołami, 

Zastosowanie wszystkich tych środków 
najzupełniej zależy od rządu, a jednak do- 
tychczas władze państwowe nie wymagały 
niczego podobnego od właścicieli fabryk, 
chociaż nie ulega wątpliwości, że ci ostatni 
chętnie zrobią wszystko, czego rząd od nich 
zażąda. Gdyby nie to, że zmuszony jestem 
ograniczyć się rozmiarami artykułu dzienni- 
karskiego, mógłbym wskazać jeszcze wiele 
innych środków, prowadzących do tego sa- 
mego celu. 

Kończąc, zaznaczam powtórnie, że fa- 
brykanci niemieccy, napływając do Rosyi, 
mają na widoku jedynie tylko korzyść ma- 
teryjalną, Naprzykład nasza fabryka i fir- 
ma „K. G. Schón” istnieje w Werdau (w 
Saksonii) od 1813 roku. 
zbywała swą przędzę do Rosyi; przez za- 
prowadzenie jednak cła w złocie dowóz 
przędzy do Rosyi stał się niemożebnym i 
dlatego też w 1879 r., uzyskawszy odpo- 
wiednie pozwolenie, wybudowaliśmy przę- 
dzulnię we wsi Sielee, okoła Sosnowca. 
Uważam też za stosowne objaśnić, że w Ro- 
syi niema ani jednej takiej przędzalni należącej 
do rosyjanina z pochodzenia; inne bowiem 
tego rodzaju fabryki, znajdujące się w Ło- 

zi, Zgierzu i Myszkowie, należą także do 

iemców, W roku bieżącym sprzedaliśmy 
do Anglii około 10000 pndów naszego wy- 
robu z fabryki w Sielcach, za sumę około 
250,000 rs, 

О ile mi się zdaje, wywóz taki za gra- 
nicę nie może być uważany jako szkodliwy, 
апі dla przemysłu rosyjskiego апі też dla 
handlu wywozowego Rosyi — tem 

że fabryka nasza w Sieleach spo- 

trzebowywa rocznie około 20,000 funtów 
lepszego gatunku bawełny, pochodzącej z 
Azyi środkowej, gdy w fabryce w Werdau 
przerabiają tylko bawełnę amerykańską, 
wschodnio indyjską i egipską. 

Zdaje się, że uwagi powyższe nie będą 
zbytecznemi tak dla wyjaśnienia stanowiska 
przemysłu niemieckiego w kraju tutejszym, 
jak i użycia tych środków, jakie powinny 
być zastosowane aby przemysł niemiecki stra- 
сі swą dotychczasową cechę szkodliwości dla 
tutejszego kraju, a właściwiej dla tutejszej 
ludności bezrolnej, która jest zmuszoną szu- 
kuć po fabrykach zarobku”. 


Wiadomości Bieżące. 
— W kwestyi wystawy prze= 
mysłowej w Łodzi czytamy w „Wie- 
ku” co następuje: 


Od 1855 r. stale | 


„Niektóre pisma warszawskie powtórzyły 
za Tygodniem piotrkowskim wersyję, o ma- 
jącej się jakoby odbyć w roku przyszłym 
wystawie: przemysłowej wi Łodzi. Miejsco- 
wy m, „Dziennik Łódzki,” lakonicznie 
objaśnił, „iż jak dotąd, nie jeszeze w sa- 
mej łodzi © wystawie nie wiedzą.” Będąc 
niejako: pośrednią przyczynę powstania w 
inowie będącej wersyi, celem wyjaśnienia 
jej źródła, oraz rzeczywistego: stanu rzeczy, 
komunikuję wam następujące uwagi: 

Jako mieszkaniec okolie Łodzi, zaznajo- 
miony nieco z różnostronnym a wysoce u- 
doskonalonym kierunkiem i rodzajem tam- 
tejszego przemysłu i produkcyi fabrycznej, 
zwiedzając w r. b. szczegółowo wystawę 
przemysłową w Warszawie, zdziwiony 20- 
stałem zupełną nieobeenością wielu reno- 
mowanych i zaszczytnie znanych firm łódz= 
kich. Jakkolwiek warszawskie Towarzystwo 
popierania przemysłu i handlu, mając na celu 
rozszerzenie dróg zbytu dla produkcyi kra- 
jowej, wydawać zamierza rodzaj kierowni- 
ka przemysłowego, czyli reklamy urzędo- 
wej, pieczęcią tegoż sankeyjonowanej, za 
również skuteczny, a pewniej do celu pro- 
wadzący środek, uważam urządzenie ogól- 
nej wystawy przemysłowej w Łodzi, obej- 
mującej oałą produkcyję fabrycznego rejonu, 
do którego należą miasta Zgierz, Tomaszów 
rawski, Ozorków, Pabijanice i inne pom- 
sze, a przedewszystkiem urządzenie jej 
w czasie, w którym bywa największy ruch 
kupców z Cesarstwa i dalekiego Wschodu. 

Projekt rzeczony wymagał porozumienia 
się i poparcia wybitniejszych przedstawi- 
cieli miejscowego przemysłu; na liczną wszak- 
że a zupełnie niespodzianą natrafił opozy- 
cyję. Zarzuty, jakie napotkał, są nader 
charakterystyczne i wiele do myślenia da- 
jące... х 

W ostatnich czasach, w skutek zaprowa- 
dzenia ceł protekcyjnych, bardzo wielu fa- 
brykantów, przeważnie alzatczyków, fran- 
cuzów i innych, pozakładało w kraju na- 
szym, a zwłaszcza w Łodzi, fabryki takich 


wyrobów, jakich dotąd stale i jedynie do- 
jstarczała „zagranica? Obecnie cała pro~ 
|dukcyja tutejsza jedwabiów, aksamitów, 


atłasów, jut, brokateli i t. p., nie ustępując 
w niczem francuzkim i innym, stale i suma- 
rycznie zakupywaną bywa przez kupców i 
składników warszawskich, którzy następnie, 
Jako zagraniczne, a tem samem wysoko 
oclone, często od 2 do З rubli na łokeiu 
wyżej ceny kosztu takowe sprzedają. Fa- 
brykanci, mając stale zapewnionych na swo- 
ja produkcyję odbiorców, musieli się pod- 
dać naciskowi ze strony kupców; że małe- 
mi partyjami, a tembardziej detalicznie, w 
miejscu sprzedawać nie będą. Urządzenie 
wystawy, ujawniającej i zdradzającej jakość 
krajowej produkcyi, ze względu na uznane 
a wielec naganne nawyknienie naszej publi- 
czności, że tylko zagraniczny wyrób może 
być dobrym, niekorzystnie oddziałaćby mo- 
gło na zbyt i ustalony przy obecnym spo- 
sobie pokuj, ich produkcyj. 

Wzgląd powyższy jest główną przyczyną, 
dla której w kolach interesowanych tyle 
korzystna dla ogółu, a pochlebna dla kra- 
jowego przemysłu wystawa, nie znajduje 
należnego poparcia. Celem zatem zapobie- 
żenia dalszemu krążeniu bezpodstawnych 
wersyj, oraz w chęci powstrzymania intere- 
sowanych, a stanu rzeczy nieświadomych, 
od kosztów i przygotowań, powyższe ob- 
jaśnienia załączam, 

Ей. Dobrzański. 

„Dziennik Łódzki”, z powodn powyższego listu 
рапа D. w „Wieku”, pisze co następu. 

Pan E. Dobrzański, uwiża, że wystawa w Łodzi, 
skuteczniej: od innych Środków, przyczyniłaby się do 
rozszerzenia rynków zbytu w Cesarstwie, Nie będzie- 
my sprzeczali się o to z projektodawcą; każda wy- 
stawa, urządzona umiejętnie, dokładnie i we właść 
wym czasie, musi przynieść jakiś pożytek. Со się ty- 
czy -rozszerzenia rynków zbytu, wielkie” firmy {ше 
sze postarały 8ię już о to, drogą. bezpośrednią i 
sprzedają towary swoje do Cesaratwa i na Wschód 
daleki, Zbyt ten jest tak obfity, że niektóre fabryki 
nie przyjmują nawet zamówień na bliższą: dostawę 


terminową i podniosły сепу wyrobów swoich. W 
ostatnich czasach poszli nawet fabrykanci drugórzę- 
dni w ślady potentatów przemysłowych i wysyłają 
ageutów w drogę do Rosyi, Oo się tyczy firm mniej- 
szych, te, nie mogąc konkurować ani obfitością pro- 
dukcyi, ani ceug z fabrykami wietkiemi, nie oduosły- 
owej Żadnego 
pożytku. Zresztą prawdzi nalona produk= 
суја" łódzka папа jest św taw krajowych 
fązagranioanych, ci zaś fabrykanci wyrobów jedwa- 
bnych, półjedsrabnych i atlasowych (о. aksamitach 
піс nam nie wiadomo), którzy z powodu specyjalnych 
umów z odbiorcami warszawskimi, nie wzięli udzia 
łu w wystawie warszawskiej, zualeźliby się tak sī- 
imo i z tych samych powodów wobec wystawy 
łódzkiej. Mówiliśmy o tem już z okazyi wystawy 
warszawskiej idla tego wersyję o projektowanej 
wystawie w. 5 


wą. Dopóki to nie nastąpi, wystawa łódzka, prócz 
wyrobów: bawełnianych, wełuianych i innych widzia- 
nych już ua wystawie czerwcowej, nie pokazalaby 
nam nie nowego. 


— Ogrodnictwo w Piotrkowie od 
lat kilku coraz więcej się rozwija, a zami- 
lowanie doń pojedynczych jednostek i za- 
interesowanie się niem publiezności coraz 
bardziej wzrasta. W tutejszych ogrodach 
nietrudno też znależć takie okazy kwiatów, 
a zwłuszeza owoców, które śmiało mogły- 
by były rywalizować z okazami ogrodni- 
ków warszawskich na tegorocznej tame- 
cznej wystawie, Dlaczego tutejsi pp. właści- 
ciele ogrodów nie pokusili się o 10? — za- 
zapewne przez zbytuią skromność; nie są to 
bowiem ogrodnicy z powołania, ale raczej 
z zamiłowania. 


Wogóle, nietylko już z Piotrkowa, ale 
nawet z całej guberni piotrkowskiej nie- 
wielu stanęło do popisu. Katalog wystawy 
wskazuje nam kilka zaledwie nazwisk, I tak: 
p. Zawada August z Ozęstochowy wystawił, 
oprócz przeróżnych warzyw, 14 gatun. rò- 


g: 
slin kwitnących i dobór roślin liściastych 
hodowanych do sprzedaży targowej, oraz 


róże cięte; p. Manugiewiez Józef z Grabi 
opodal Piotrkowa —dobór gruszek, jabłek i 
śliwek, oraz brzoskwinie dojrzewające we 
wrześniu; p, Zawada Karol z Qzęstochowy— 
szkółkę drzew owocowych w 10 różnych 
gatunkach, dziezki drzew owocowyca w 7 
gatunkach, oraz dobór owoców, jakoto gru- 
szek, jabłek i śliwek. Oprócz tego, stanął 
do konkursu z planami parków w stylu an- 
gielskim (z objaśnieniami). Pan Zawada 
Władysław z Częstochowy również wystą- 
pił z planem parku, oraz z akwarelami 
owoców, malowanemi z natury. Wreszcie 
w grupie nankowej, p. Stanislaw Gałecki 
wł. dóbr i kopalni Rybień w naszej guber- 
nii, przedstawił: nawozy bezwońne, komposty 
torfowe, takież nawozy stajenne, oborne, 
klonczne, nawozy bczwonne mieszane (ze 
ściółki torfowej i wojłoku roślinnego), torf 
nieprasowany i prasowany, wojłok torfowy 
у. roślinny 1 20010 torfową z wojłoku ro- 
ślinnego. 


— Weatr. Towarzystwo dramaty czne 
р. Teksla, zjechawszy już w części do na- 
szego miasta, rozpoczęło zeszłej niedzieli 
szereg przedstawień kómedyją Bogusław- 
skiego „Złbły. młodzienico”. Komedyja to 
znana już, a zalecająca się przedewszyst kiem 
pięknością języka. 1... niedostatkiem akeyi, 
tego па dzisiejsze czasy, prawdziwego 
„neryus rerum” każdego dramatycznego u- 
tworu. Artystom trzeba przyznać sprawie- 
dliwość, że grali ją z całą możliwą werwą, 
zwłaszcza też рр, Różański, IKopcze wski i 
Krajewska; pari Teksel; Różańska i- Jabło- 
szewski przyczynili się niepoślednio do 
wypełnienia dość wdzięcznej cułości sztuki. 

We wtorek przedstawiono, graną tu już 
roku zeszłego wesołą farse p. t. „Porwanie: 
Sabinek,” w której, oprócz wyżej wymie- 
nionych artystów, zasłużyli na zaszczytne 
wyróżnienie pp. Michałowski i No wakow- 
ski, oraz pani Majdrowiez, 
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_ Ө nowo założonej spółce spo- 
zywczej robotników w Zawierciu dowia- 
duje się „Wiek” interesujących szezegółów, 
Przedsiębiorstwo to, eały byt swój zawdzię- 
czu zabiegom i energii p. Musłowskiego, 
generalnego dyrektora Towarzystwa akcyj- 
nego w Zawierciu, a jakkolwiek istnieje 
dopiero od dwóch miesięcy, rozwija się jak 
najpomyślniej. Będzie to niewątpliwie jo- 
dno z pierwszorzędnych stowarzyszeń go- 
spodarczych w Królestwie, górujące i obro- 
tami i solidarnością uczestników nad star- 
szemi spółkami w kraju. 

Jakkolwiek rezultat to jeszcze bardzo 
świeży, a więc niewypróbowany, to jednak 
zasługuje na tem większą uwagę, ile że 
młode przedsiębierstwo wystawione było na 
bezustanne intrygi współzawodników w 080- 
bie drobnych kupców żydowskich, Ostatni 
dotąd wymyślają najrozmaitaze sposoby dla 
zabicia magazynu spółki i osłabienia ducha 
stowarzyszonych; więc podmawiają robo- 
tników, że zarząd ich oszukuje, że na tym 
wspólnym interesie wyjdą jak najgorzej, 
że magazyn daje towar lichy, drogo 2ай 
bierze i t. d. Ile zaś jest w tem prawdy, 
każdy może osądzić, kto porówna ceny da- 
wne towarów i wszelkich artykułów spo- 
żywczych, kupowanych w sklepach żydow- 
skich, z cenami i dobrocią towarów maga- 
тупп; kto dotąd nabywa towar u żydów, 
niech zważy go i porówna z wagą maga- 
zynową! 

Oprócz żydów, przeciwko spółce intrygu- 
ją też i niemcy, lecz ich zabiegi pozostają 
bezskuteczne. Szczególnie zaszkodziła im 
składka 8,000 rub., zebrana na „odstępne” 
dla spółki, której magazyn miał przejść w 
ręce żydów, ofiarujących nadto roczny 
czynsz dzierzżawny. Składka ta nie odnio- 
sła cclu; ogół zaś stowarzyszonych przeko- 
nała, że skoro żydzi ofiarują tak znaczne 
sumy, toż przecie magazyn spółkowy musi 
być wielce korzystnym interesem. Na po- 
chwałę robotników w Zawiereiu przyznać 
trzeba, że nie dali się oni uwieść podszep- 
tom tej intrygi i dotąd silnie obstują przy 
stowarzyszeniu. 


— Szpitali i przytułków—wedlug 
sprawozdania urzędowego —w gubernii piotr- 
kowskiej było w r. z. 20, pozostających pod 
zawiadywaniem rad gubernijalnej i powia- 
towych dobroczynności publicznej. W o- 
gólnej cyfrze zakładów znajdowało się 9 
szpitalów, 7 domów schronienia i 4 ochro- 
ny dziecięce; oprócz. tego istnieją w guber- 
mi 4 szpitale, 15 domów schronienia, 2 o= 
chrony dziecięce 1 1 wodoleezniea, założone 
kosztem osób prywatnych lub towarzystw. 
Szpitale znajdują się: w Piotrkowie 2, 
chrześcijański i żydowski; w Łodzi 2, chrze- 
ścijański i żydowski (ezasowy); w Często- 
chowie, w Będzinie, w Rawie, w Nowora- 
domsku i w osadzie Koniecpolu po jednym. 
Wszystkich łóżek w tych szpitaluch według 
etatu jest 266, 

Ogólna suma dochodów tych ezpitalów 
wynosiła 72,282 rs. 89'/, Кор, z których 
28,996 rs. 25 kop. pozostało w niedoborze. 
Wszystkie wydatki doszły sumy 59,329 re. 
587/, Кору z których nie pokryto 8,273 rs, 
21 kop. Szpitale w gubernii piotrkowskiej 
posiadają własne kapitały w ogólnej sumie 
141,436 rs. 19'/, kop. 


— Nauczycielem religii w szko- 
łach elementarnych rządowych i pensyjach 
prywatnych w Częstochowie, mianowany 
został ks. Antoni Grochowski, dotychcza- 
sowy wikaryjusz w Nieszawie. 


— Bla wygnańców. Рой tym ty- 
tulem ezytamy w „Dzien. dla Wszyst.”, co 
następuje: Р. А, Wietrzykowski, obywatel 
ziemski z Halinowa pod Radomiem, ogła- 
sza za naszem pośrednictwem, że potrze- 
buje porządkowego znającego się na gospó- 
darstwie, trzech parobków żonatych i dzie- 
tnych, oraz trzech dwiewek — i że miejsen 
te chciałby oddać ludziom pracowitym i 


trzeźwym, ze stron dalszych przybyłym. 
Pisma inne proszone są o przedrukowanie 
tej wiadomości, a ktoby miał możność, po- 
temu o dopomożenie panu W. w przy- 
prowadzenia zamiaru do skutku, Kandy- 
daci mogą być przyjęci na stół lub na or- 
dynaryję, w miarę tego, co im się wygo- 
dniejszem okaże. 


— ofiara. „Nieprzyjęte przez W, Pa- 
na Stanisława Boduszyńskiego, należne 
mu z obrachunku ze mną rs. dwadzieścia 
sześć kop. osiemdziesiąt dwie (ra. 26 kop, 82) 
przesyłam Szanownej Redakcyi jako ofiarę, 
na rzecz taniej kuchni w Piotrkowie.” 

16 września 1886 r. А, Brzozowski. 


— Sprawozdanie z czynności Ta- 
niej Kuchni w m. Piotrkowie za czas od 
dnia 20 lipca (1 sierpnia), do dnia 20 sier- 
pnia (1 września) 1885 г, czyli za ósmy 
miesiące jej istnienia. 

DOCHÓD. 
1) Pozostało remanentu z m-ca 


lipca Rs.—kop. 


а) w gotowiźnie i markach 569 72/, 
b) w produktach . . 16 20 
2) Ofiarowano przez W. Jelnie- 
ТОЧОК 
3) Ofiarowano za pośrednietwem 
sędziego pokoju  Matrosow, 


przez Markusa Braun i Ja- 
kuba Кей . s e « » » 
W m. sierpniu wydano z T. 
Kuchni całych obiadów 2214, 
zup рогеу) 840, jarzyn por- 
су) 119, mięsa gotowanego 
i pieczonego рог, 47 i chleba 
р. 2,696, czyli Ё. 449/,. Za 
to powinno było wpłynąć do 
kasy T. К. rs. 364 kop. 84, 
lecz po potrąceniu opłaconych 
naprzód w m. lipeu 99 obia= 
dów, wartości ra. 14 kop. 
85, jak również wydanych 
bezpłatnie dla służby 155 i dla 
biednych 62 obiadów, rzeczy- 
wiście wpłynęło do kasy . 317 
Za wykupionych na m. wrze- 
sień 99 obiadów. . . » . 14 
Ogólny dochód wynosi . . 920 
ROZCHOD. 


1) Na kupno produktów i eble- 


4) 


47, 


ba (*), wydatkowano . . . 292 45 
(pozostało do zapłacenia ra. 20) 

2) na kupno węgla . „ . 13 45 

3) na światło i utrzymanie po- 

ТЕДЕН. быу» si „ү җе». ДОБА 

4) Na śniadania і kolacyje dla 
ace O 8 81 

5) Na pensyje dla służby za m. 

е O 9 96 
za m, sierpień . ЛЕ АЯ, 
(pozostaje do zapłucenia za m. 
lip. rs. 4, za m, sierp. rs. 10). 

6) Na uporządkowanie podwórza 3 — 

7) Na kupno i reparacyję inwen- 
tarza . TWORY "NY 8, 

8) Wartość zużytkowanych pro~ 
duktów z zapasu poprzednich 
miesięcy « «+ « . 16 20 


Razem wydatkowano. . 851 38, 

A zatem z końcem m, sierpnia 

pozostało w kasie "Т. Kuchni 568 897, 

a mianowicie: w gotowiźnie 481 56 

w markach . 87 53//, 

Oprócz tego T. Kuchnia posiada roma- 
nent w produktach wartości ге, 19 k. 051, 
i inwentarz za rs. 489 К. 54. 

Z zestawienia cyfr zn miesiąc sprawo- 
zdawczy okazuje się, że w miesiącu sier- 
pniu koszt na przygotowanie jedzenia wy- 
nosił : 

1) Kupiono prodnktów węgla i 
drzewa, za rs, 325 К, 901 po- 


(+) Na kupnie chleba Т, К. otrzymała rabat ой p. 
Kriigera w ilości rs, 2 kop, 37. 


został z poprzedniego m-ca 
remanent produktów wartości 
rs. 16 kop. 20 czyli razem rs, 
342 kop. 10, a że z tego po- 
zostało produktów za rs. 19 
k. О! przeto wydatkowano 
w Bięrpalu „ » « « „ « . 328 
2) Pensyja służbie zapłaconu i 
zostało do zapłacenia . . . 18 
3) Sniadania i kolacyje dla służ- 
by w ciągu miesiąca . . . 8 31 
5) Wartość wydanych służbie 
obiadów . ©. > бу. 
6) Oświetlenie i utrzymanie po- 
rządku w lokalu Ї, Kuchni 2 06 
Razem, . 869 
A że wartość jedzenia wydanego 
36. 


w m. sierpniu wynosi . 84 
Zatem niedostające . OTYM ГУА 


pokryte zostały z ogólnego remanentu go- 
towizny znajdującej się w kasie. 
Członkowie Komitetu: 
J. Kleszczowska. Gustowski. 
L, Libicka. J, Ulewiński. 
J. Mianowska, W. Zaleski, 


Z sali sądowej. 


Sprawa о podrabiańie dziesiątek Łódzkich, 

W czerycu r. z., litograf Cebisz zamie- 
szkały w mieście Halli nad Saalą otrzy- 
mał list z Łodzi, w którym niejaki p. 
Wendel prosi ро o odbicie 2000 sztuk ku- 
ponu, wzór którego załącza. Kupony te 
mają mu służyć jako bilety wejścia do 
teatru. List podpisany był przez Emila 
Wendla—ndres: Łódź u p. M. Sempera. 

Cebisz zakomunikował list ów władzom 
policyjnym, wyznając, iż ani Wendla ani 
Sempera wcale nie zna. List ów wraz z 
kuponem, przez ministeryjum врта za- 
grinicznych przesłany został prokuratorowi 
sądu okręgowego w Piotrkowie, dla wyśle- 
dzenia osoby Wendla. 

W czasie tych poszukiwań, nadeszły do 
Cebisza 2 listy od tegoż Wendla, z prożbą o 
przyspieszenie odpowiedzi — a następnie z 
groźbą zaskarzenia Cebiszu do władzy, 

Policyja łódzka wykryła, iż żaden Wen- 
del w Łodzi nie mieszku—Semper zaś rze- 
oczywiście zamieszkuje na ulicy Przejazd. Ten 
ostatni zapytywany oznajmił, iż ani Cebisza 
ani Wendla wcale nie zna i listów owych 
mie pisał, 'Dymezasem staranna ekspertyza 
inkryminowanych listów i pisma Sempera 
przyszła do wniosku, że listy te prawdopo- 
dobnie pisane były jego ręką. 

Wskutek tego, źrobiono w mieszkaniu po- 
dejrzanego S. rewizyję, podczas której je- 
dnak żadnych śladów ani narzędzi do рой. 
rubiania kuponów nie znaleziono, Nato- 
miast znaleziono tak zwaną „Loch-=Press” 
t. j. maszyne do wybijania dziurek w ше» 
talowych blaszkach—oprócz tego, 118 sztuk 
wykrajanych ową maszyną kółek, Na je- 
dnej z nich litery: „Spłel-marke,” na dri- 
giej zaś „10 groszy,” na trzeciej nakoniec 
zaledwie widoczny orzeł. 

Semper oznajmił, iż znalezioną u niego 
miszynę posiada każdy prawie ślusarz, оп 
zaś, jako inżynier, utrzymujący w Łodzi 
politechniezne biuro iajencyję maszyn, zaj- 
mował się sprowadzaniem z zugranicy po- 
dobnych do znalezionej maszyny i wskazał 
kilka osób, które u niego tukowe kupiły; 
118 wypolerowanych krążków pozostało 
wskutek prób, jakie robił wobec interesan- 
tów dla okazania siły przyrządu. Następnie 
zaś miał zamiar zrobić z takowych murki 
do gry „Spiel-marke”. 

Oskarżono zatem Sempera о usiłowa= 
nie podrabiania 10-groszowej monety i 
zamiar podrabiania kaponów ros. pożyczki 
r. 1864, Jakoż w ubiegłą środę, Semper 
stanął przed sądem tutejszym. 

Na zapytanie prezydującego, podsądny o- 
świadczył, że się nazywa Ferdynand Sem- 
per, że mu lat 27, jest pruskim poddanym, że 
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skończył instytut politeczniczny w Carlsruhe 
i do winy się nie przyznaje. 

Świadków wezwano 7 i 3 ekspertów. 
Eksperci, fabrykanci łódzcy, orzekli, że do 
wybicia stempla dziesiątki, większej potrzeba 
siły niż siła znalezionej u S. maszyny. 

"Wogóle całe śledztwo sądowe żadnych no- 
wych dunych nie odnalazło—i sąd, po kró- 
tkiej naradzie, wydał werdykt uniewinnia- 
jacy podsądnego. Podaądny, znaidujący się 
od roku w więzieniu, został natychmiast 
wypuszczony na wolność. 


Z Radomska. 


dnia 11 września 1885 r. 


Straż ogniowa. W zaprzeszłym tygodniu 
po dwakroć ozwały się dzwonki i trąbki 
straży ogniowej, oznajmiające o  wszezę- 
tym pożarze; pierwszy pożar w miał miej- 
все zaraz za miastem w domu drewnia- 
nym Ciesielskiego, drugi we wsi Barto- 
dzieje, odległej od miasta około wiorst 
trzech. Do pierwszego pożaru вігаў sta- 
wiła się w niespełna dziesięć minut, mając 
do przebycia przestrzeń półwiorstową przez 
zagony głęboko роогапе; topornicy, którzy 
pierwsi przybyli do ognia, za szczególniej- 
szą odwagą wdrapawszy się po węgłach 
palącego się domu па dach, z toporem w 
reku, wobec płomieni takowy znieśli, tak, 
że w kilkanaście minut ogień stłumiony zo- 
stał. Za topornikami przyszły wprawdzie i 
sikawki ciągnione siłą ludzką (gdyż miano 
jedną tylko parę komi, która po dostawie- 
niu jednej sikawki 3 oddziału znikła), ale 
dla braku wody, w pełnym rozwoju działać 
nie mogły. W naszem mieście bowiem z 
pośród kilkunastu studzien, zaledwie kilka 
jest w takim stanie, że mogą być czynne- 
mi; inne stoją tylko jakby na pamiątkę, że 
z nich niegdyś czerpaną była woda. 

Dowodem wielkiej odwagi i żelaznej pra- 
cy straży, jest sam budynek uległy pożaro- 
wi; ten bowiem, aczkolwiek drewniany, po- 
został jednak z ocalonemi ścianami i sufi- 
tem. Niezrównanej odwagi dziesiętnik Ш 
oddziału, Basiński, jak wszędzie tak i tu, 
zjawiał się pierwszy pośród płomieni, z na- 
rażeniem życia. 

W zaprzeszły znów czwartek, w Barto- 
dziejach wszczął się pożar w budynkach 
włościańskich. Na widok ognia straż ró- 
wnież szybko zebrała się, Część jej za- 


trzymana jednak została przez rozkaz star- 


Bzyzny i musiała pozostać dia bezpieczeń- 
stwa miasta; jeden więc tylko oddział III 
został komenderowany do ognia. Przy- 
bywszy bezwłocznie na miejsce katastrofy 
jego toporniey, wpadłszy na dachy, wkrót- 
ce ogień stłumili, Wzmiankowany jednak 
wyżej pan B. omal nie stał się tym razem 
ofiarą własnej odwagi i poświęcenia, spadł- 
szy na dół wraz z palącą się belką. Ogień 
jednak został opanowanym. 

Nie brak więc naszej straży ducha ener- 
gii i poświęcenia. Lecz czy to wszystko jest 
niestety, należycie ocenionem?.. 

Straż nasza utrzymuje się, że tak powiem, 
tylko cudem jakimś, wysiłkiem pojedyn- 
czych jednostek, zwłaszcza naczelników od- 
działowych, którzy, bądź to zachętą, bądź 
dobrom obchodzeniem się, starają się utrzy- 
mać ją w należytym porządku. Niezbędne 
fundusze na jej utrzymanie czerpane są w 
znacznej części z prywatnej kasy prezydu- 
jącego w Rudzie nadzorczej; ze składek bo- 
wiem od członków honorowych wpływa 
bardzo mało—liczba ich niewielka, a z tej 
niewielkiej zaledwo 8-а część wniosła skład- 
kę. Dziś straż jest w tem położeniu, że po- 
łowę narzędzi ma uszkodzonych a niema 
ich za co zreparować! O przeznaczenie 
funduszu na reparacyję kołuczą pojedyncze 
indywidua, robią się protokóły obejrzeń, a 
tymczasem narzędzia stoją zepsute. Ostatni 
np. protokół, sporządzony i przesłany do 
zatwierdzenia półtora roku temu, nie został 


jeszcze zwrócony i fundusz nie jest jeszcze 
wyasygnowany. 

Czem jest straż dla miasta dowiodły o- 
statnie pożary; należałoby więc bezwłocznie 
obmyślić środki na restauracyję narzędzi, a 
w następstwie wyasygnować fundusz zapa- 
sowy, aby z reparacyją nie czekać, ale przy- 
stępować do niej zaraz, skoro się okaże po- 
trzebną, gdyż nie wiadomo dnia ani godzi- 
ny, kiedy może się dąć słyszeć głos dzwon- 
ków. Miejscowa inteligencyja miasta mo- 
głaby również z większą przychodzić straży 
pomocą; właściciele domów zwłaszcza, ile 
mnie się zdaje, obowiązkowo przychodzić 
powinni ze stałą składką, gdyż jeżeli jedni 
narażają swoje własne życie dla interesu 
ogółu, to od drugich mają prawo wymagać 
pewnego przynajmniej zasiłku pieniężnego, 
który jeat niezbędnym dla utrzymania tyle 
potrzebnej instytucyi. M.N. 


Wobec epidemii. 


(Dalszy ciąg patrz M 37), 


Niezrażony tem niepowodzeniem, udał 
się potem dla uzupełnienia swój wiedzy mi- 
kologicznej do sławnego botanika i bakte- 
ryjologa Cohna w Wrocławiu, gdzie wkrótce 
pracami naukowemi nad prądkiem karbun- 
kułu i chorobami przyrannemi zasłynął, 
Mianowanie też na fizyka obwodowego w W. 
Ks, Poznańskiem, a później na dyrektora 
stacyi mikroskopowej w cesarskim urzędzie 
zdrowia w Berlinie otrzymał, w r. 1883 
jako przełożony misyi cholerycznej da 
Egiptu i Wschodnich Indyi, w roku zaś 
1884-ym do Francyi wysłanym został i od- 
kryciem bacila przecinkowego, jako zarazka 
cholery, nowe sobie zdobył wawrzyny, przy 
pomocy tych samych metod i sposobów ba- 
dania mikroskopowego, które go do odkry- 
cia prątka gruźlicowego szezęśliwie dopro- 
wadziły, mianowicie, przez urządzanie czy- 
stych hodowli na stałym podkładzie (nie w 
cieczach, jak to przedtem robione), tudzież 
przez zabarwianie mikroorganizmów, zabar= 
wieniu poddanych, barwami anilinowemi dla 
lepszego ich odróżnienia od całego otocze- 
nia i przez topienie (że się tak wyrażę) w 
świetle przedmiotu, zawierającego mikroor- 
ganizmy, za pomocą osobnego przyrządu 
rozpraszającego światło, aby zabarwione 
ciałka na tle znacznie jaśniejszem i jedno- 
stajnie prawie oświecone, całkiem wyraźnie 
się zarysowywały. W ścianach jelit u świe- 
żych trupów cholerycznych i zawartościach 
tych jelit u chorych na cholerę, znalazł 
Koch (już w Kgipcie) właściwe, do przecin- 
ka podobne istotki, które zawsze na dol- 
nym końcu jelit wązkich, jako w miejscu 
najsilniejszego objawu choroby, są nagro- 
madzone. Ilość ich tamże odpowiada zawsze 
okresowi choroby. Na początku jej wypró- 
żnienia zawierają ich mało, podczas акту 
bardzo wiele, tak dalece, iż wydzieliny są 
niejako czystemi hodowlami cholerynek, Na 
końcu choroby ilość ich znowu jest mniejsza. 
Te charakterystyczne bacile przecinkowe 
znajdują się nie we krwi, ani w żadnym 
wewnętrznym organie, lecz tylko w samych 
jelitach chorych na cholerę; niebrak ich tam 
nigdy, niema ich zaś wcale w trzewach, za- 
padłych na inne choroby, ani też w trupach 
tychże. Żadną więc miarą nie mogą być 
pasożytami jelit przypadkowemi, które tylko 
KĘ chorobę choleryczną znalązły w nich 

ardzo korzystną sposobność do rozwoju i 
rozmnożenia, gdyż w takim razie musiałyby 
już przedtem w jelitach się znajdować u 
każdego człowieka; u każdego bowiem za- 
padłego na cholerę znachodzono je tak ва- 
шо w Egipcie jak w Indyjach Wschodnich 
i ponownie we Francyi i Włoszech a teraz 
znowu w Hiszpanii. 

Zatem nie pozostaje nie innego, jak tylko 
rodzaj ten mikrobów za sprawców cholery, 


Czyli za rzeczywiste cholerynki uważać, 


Wniosek więc taki nabrałby znaczenia 
dowodu oczywistego, gdyby zaszczepienie m 
cholerynki czystej hodowli, udało się wy- 
wolać cholerę w jakiem zwierzęciu lub w 
zdrowym człowieku. Według twierdzeń (nie 
całkiem wszakże pewnych) miały podczas 
epidemij cholerycznych w istocie tu i owdzie 
psy i inne zwierzęta domowe, nalizawszy 
się wymiotów, zapadać na cholerę i wsku- 
tele niej wkrótce ginąć; żaden jednak rodzaj 
zwierząt, nawet w Indyjach, gdzie cholera 
sroży się najbardziej, o ile nam wiadomo 
nie przechodził dotychczas epidemii chole- 
rycznej. Na ludziach dr. Ferran w Hiszpa- 
nii zaszczepiu wprawdzie cholerę z wiel- 
kiem powodzeniem, nie wiemy atoli 
z naukową pewnością, jaką on właściwie 
materyję szczepi; czy nie proste tylko mo- 
że gnilinki, które, (jak Koch utrzymuje) зз 
wrogami spiryli przecinkowej (Comma ba- 
cillusa) i jej zagubę sprowadzają, według 
badań zaś profesora Ceci w Genui, nie tak 
znowu bardzo szkodliwie na nią działać mu- 
szą, kiedy on z gnijących zawartości jelit 
cholerycznych, wyhodował był w zeszłym 
roku piękne i długie spiryle z więcej niż 
40 zakrętami, a profesor zurychski dr. 
Klebs fakt ten przeciwstawia twierdzeniu 
Kocha о wpływie mikrobów zgnilinkowych 
na bacile przecinkowe. 

W ostatnich czasach stwierdzo 10 urzędo- 
wnie, że w Bengalu okoliczni mieszkańcy 
jednego z rozlicznych tauksów, (t. j. аз- 
dzawek po kraju rozrzuconych), którzy 
zaopatrywali się z niego w wodę do picia i 
wszelkich potrzeb domowych,  chorowali 
epidemieznie na cholerę i właśnie woda w 
tym zbiorniku zawierała znaczną ilość ko- 
mabacilów, zostawszy тоспо zanieczyszczo- 
ną odchodami pierwszego na cholerę zmar- 
lego biedaka. Wszyscy też chałupniey, któ- 
rzy tej wody następnie do picia, kąpieli lub 
mycia używali, ci tylko wyłącznie zapa- 
dali na cholerę i umierali, podczas gdy 
między chałupnikami innych poblizkich tan- 
ksów, nie używającymi wody z onego za- 
trutego zbiornika, nie było wówczas żadnych 
wypadków cholery. Również w Genui, 
podezus zeszłorocznej ciężkiej epidemii, prze- 
konano się, że cholera przez wodę do pi- 
cia znajduje łatwe i prędkie rozszerzenie. 
Pierwsze wypadki choroby pojawiły się 
tam 30-go sierpnia przy ulicy Lambruschi- 
ni w jednym domu tuż na brzegu rzeki 
Bisagno położonym. Po nich całkiem uci- 
chło i aż do 20 września ani jednego nie 
było wypadku śmierci na cholerę. Potem 
zaś naraz epidemija choleryczna wybuchłą 
tak strasznie, iż od 25 września do 1-go 
października nikt z chorych nie wyzdrowiał 
a bywało dziennie około 50 wypadków 
zasłabnięcia, nieregularnie po całem mie- 
ście rozrzuconych, chociaż ulice, idące po 
grzbiecie skalistym wzdłuź góry, należą 
według teoryi Pattenkofera do miejscowości 
najzdrowszych i dlatego od zarazy wolne 
być powinny, gdyż tam o wodzie zaskórnej 
nie ma mowy. Mimo to w tej części mia- 
sta bez porównania więcej było wypadków 
cholery, niż w częściach niżej położonych; 
samo zaś nadbrzeże morskie dokoła portu 
pozostało od epidemii całkiem wolne, cho- 
ciaż, tam, oprócz niższego położenia także 
znacznie większa nieczystość dla wązkich 
ulic i ciągłego ruchu okrętów panuje, —nie 
taka wszakże jak w Neapolu 1 niektórych 
innych miastach pięknej Italii. Zaraz od 
samego początku epidemii zapisywano naj- 
dokładniej każdy wypadek zapadnięcia na 
cholerę odnośnie do wodociągu, z którego 
chory wodę pobierał. Jest zaś ich trzy w 
Genui: Acqua Nicolay, Acqua Galliera i 
Civico Asquedoilo — oprócz licznych cysterni 
deszczową wodą zaopatrywanych, z których 
mieszkańcy w pobliżu portu domowe swe 
potrzeby zaspokajają, Acqua Nicolay do- 
starcza wraz ze studniami prawie połowy 
całej dla miasta potrzebnej wody. Naj 
cej też wypadków cholery było dzień w 


dzień w domach, tą wodą zaopatrywanych — 
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liczebnie 92 рге. do 96 рге, wszystkich 
wypadków cholery w mieście. Słusznie też 
i mądrze postąpił sobie syndyk miasta, kas 
zuwszy wodociąg ten całkiem zamknąć, gdy 
się okazało, że prawdopodobieństwo zacho- 
rowania na cholerę było 18—18 razy wię- 
ksze u konsumentów tej wody, niż u konsu- 
mentów każdej innej w mieśtie, a w пів» 
których ulicach tylko mieszkańcy tej stro- 
ny, która brała wodę Aoqua Nicolay podlo- 


gali zarazie, na drugiej zaś stronie tych |а 


samych піс nikt z biorących wodę regu- 
larnie z innego wodociągu, na cholerę nie 
zapadał. Według dochodzeń autentycznych 
zanieczyszczanie wody w onym zbiornika 
zarazkami cholerycznemi nastąpiło prawdo- 
podobnie przez to, iż оц ому awój zasób 
wody pobierał z górskiego potoku Scrivia 
koło wioski Bussala, gdzie na 8—9 dni 
przed wybnchem wielkiej epidemii w Ge- 
nui, kilka wypadków cholery było się wy- 
darzyło. Ponieważ mieszkańcy wioski zwy- 
kli prać bieliznę w Skrywii i potem rozpo- 
ścieruć ją Alu wysuszenia na szutrze tego 
potoku, pod którego kamykami sączy się 
spodem woda, więc zarazki choleryczne 
dostały się du niej z łatwością i роріупо- 
ly w zamkniętym kanale do Genui, gdzie 
straszną epidemiję spowodowały. 
(d. е, п.) 


ROZMAITOŚCI. 


t — Ө wyguaniu 30,000 Polaków z ziemi pru- 
skiej Ruś w numerze —jak przytaczają St-P. 
wiedonosti (N-226),—umieściła „wyjaśnienie р. Szara: 
wa zjiowodu polemiki w sprawie poddanych гову; 
skich, wyganianych z terztoryjum praskiego” „С 


0 
tylko wróciłom z miejsca,” — mówi p. Szarapow,—* 


„i Widziałem osobiście  kilkudziesięcin wygnań- 
ców tych, w pogranieznym będzińskim powiecie guber- 
nii piotrkowskiej, Wiem najdokładniej, że podział ich 
(wszystkiel koło 30000) jest następujący: 1) Koło 
1000. liczy зів Polaków—emigrautów, mniej więcej 
skompromitowanych; ci udali się do Austryi. 2) Lioz 
ba żydów wynosi koło 9000 os. у rozpierzchii się 
po: Europie, 5) Resztę: 20000, stanowią Polacy wło- 
Ścianie i rzemieślnicy wyłącznie, z polityką nie жерд 
nego niemający, od lat kilku albo i kilkudziesięciu 
pędzący życie za granicą, mający Żony i dzie 
ostatnie licznie pełnią slużbę wojsko! 
niezem ani wobec nas, ani wobec Prusaków 

promitowani, Oel wygnania jest czysto polityczny. 


Żywioł ten znajdował się wpobliżu granicy i zawa- |} 


dzat ostatecznemu zniemczeniu Poznania. 


— © wydalania polaków poddanych rò- 
syjskieh donoszą z Poznania do „Wieku” z й. 19 sier- 
pnia, że ostątniemi dniami daleko liczniej odbywa się 
takowe niż ogólnie przypuszczano, W powiecie Iuno- 
wrocławskim dotąd więcej jak 700 osób otrzymało 
rozkaz opuszczenia pruskiego terytoryjum; podobny: 
los spotkał przez dwa ostatnie dni w Poznania 
przeszło 180 osób, po większej części rzemieślników 
i przemysłowców, Do opuszczenia kraju zostawiony 
jest аш dotkniętych tym ostracyzmem termin do 
1 października r, b, Obywatel ziemski Henryk Po- 
tworowski z Sielea, w powiecie Węgrowieckim, oficer 
gwardyi artyleryi, należący do landwery, na prośbę 
podaną dla tregilowania swoich interesów, przedłużony 
ma termin wyjszdu do 1 października т, b. 


— W Gdańsku nakazano 76 osobom, posiada- 
jącym legalne pasporty avstryjackie lub rosyjskie, 
opuścić do 1 października państwo pruskie, Pomię 
dzy nimi zuajdują się oddawna zamieszkali tamże 
kupoy, posiadający realności lub składy kupieckie, 
płacący wysokie podatki dochodowe i prosederowe, 
członkowie korporacyt kupieckiej, Nakazano nawet 
wyjechać takim osobom, które przybyły do Gdańska 
"na czas krótkiy dla uregulowania interesów. Pomi- 
nąwszy straty wygnańców, wielką przez te dekreta 
poniesie szkodę kupiectwo. Gdańsk z natury wska- 
zany jest na handel z Rosyją— dekreta rządu kładą 
obecnie handlowi temu tamię, Odtąd wszelkie inte- 
resą trzeba będzie załatwiać w portach rosyjskieln, 
konkurujących z portem gdańskim, 

—,Gaz/Tor/"—mówi „Kraj”=odbiera doniesienie 
listowne o komorze w Aleksandrowie, ża wyższe 
władze rosyjskie nakazały przepuszać jak najswo- 
bodniej wygnańców z PruB, bądź przez władze” pri- 
sxie przymusowo odstawianych, bądź też dobrowol- 
nie do kraju wracających. Władzom celnym przepi- 
san0; ау wpuszezały ludzi tych z wszelką domowizuą 
zwyczajną, pościelą odzieżą i tem со do zwykłej wy- 
prawy domowej, że tak powiemy, ludzi według ich 
stanu należy, Od tego niema być pobieraną większa 
opłata celna, jak tylko 1 таг, metaliczny od wozu. 
Wracający do kraju, nie mają być nadal odsyłani 
do miejsca swego urodzenia Inb dawniejszego pobytu, 
ale po spisaniu z nich protokólu zaraz na granicy, 
ma im być pozostawioną wolność znalezienia sobie 
mieszkania i pracy, gdzie im się to uda, przy zacho- 


waniu zwykłego obowiązku zameldowania się па 


polieyi miejscowej, | 


—0 napływie niemeów dojRosyi a 
głównie do zachodniej części kraju tak pisze „Nowo- 
je Wremia” „Pokojowe wkraczanie niemców przez 
zachodnią naszą granicę coraz Więcej zaczyna zwra- 


сай uwagę w Rosyi. „Drang nach Osten," które zda- 
walo się być z.pooząłku niezem więcej jak szumnym 
trazęsem, okazuje się obecnie zjawiskiem rzeczywi- 


stem, nad którem należy zastanowić Когро- 
częło się опо zaraz ро wojnie: franeusko-priskii 
Napływ niemców do Królestwa Polskiego i do naj- 
bliższych zachodniej granicy gubernij w pierwszych 
latach po wojnie nie znajdował żadnych przeszkód, 
owszem, przeciwnie, miejscowe władze sprzyjały mi 

pewnego stopnia. Nie upłynęło dziesięciu lat a 
jnż „Drang nach озеп" dało się odczuwać nieko- 
rzystnie, Korespondencyje różnych orgunów prasy 
kładły nacisk na tę okoliczność, że niemey-dzierzawey 
starają się zamieszkiwać około brodów na rzekach i 
wogóle w łokoło punktów, mających strategicznie, 
zmaczenie; równocześnie nadchodziły wiadomości, że 
ziemia: całemi masami przechodzi na własność niem- 
ców, zaludniających je bezzwłocznie niemieckimi 
kolonistami dzierżawcami; że powstają całe zastępy 
fubryk i zakładów przemysłowych ng samej granicy; 
że wypieraja i h fabryk naszych robo- 


ię. Rozwiązania tej kwostyi otze- 
о po zebraniu urzędo A 
stycznych danych w tej табөгу!, a zdaje się, że nie- 
długo to już nastąpi, gdyż ministeryjum spraw we- 
wnętrznych zajmie Się podobno wkrótce zebraniem 
statystycznych danych о cudzoziemeaci, którzy w 
przeciągu ostatnich lat pięciu przyjęli rosyjskie ро1- 
daństwo. Z danych, jakie istnieją już teraz, wiado- 
mo że w т. 1880 przyjęło poddaństwo rosyjskie 1600 
cudzoziemców, a w tej liezbie przeszło 900 podda: 
nych niemieckich. Cyfry te rosły wciąż tak, że w r. 
1883 z ogólnej liczby 5000 cudzoziemców naturali- 
zowanych w Rosyi było około 4000 niemców, а mię- 
dzy nimi 3000 prusaków. Według stanów było 120 
wicieli ziemskich i kapitalistów, 330 
ү, 1430 drobnych właścicieli rolnych, a 
dzierżawców z górą 2,000, W r. 1884 cyfra nowych 
poddanych гоз; dosięgła do 11,000 a w nich 
5,000 ©x-poddanych niemieckich, na którą to cyfrę 
składa się 5,600 prusaków i 2,500 innych niemców. 
Ogólną tę cyfrę stanowi kapitalistów i większych 
właścicieli 200, służących na drogach żelaznych: око 
ło 1,600, rzemieślników do 3,000 i rolników przeszło 
3,000. Z zestawienia tych cyfr, uwidocznia się, że w 
ciągu ostatnich lat pięciu rosyjskie poddaństwo przy- 

ło 22,200 cudzoziemców, pomiędzy którymi ziajdu- 
je się 15,900 niemeów, a w tej cyfrze przeszło 11,000 
Prusaków.“ Zacytowale powyższe cyfry — koficzy 
„Nowoje Wremia”—zupełnie jasno szkieują znaczenie 
pracy, podjętej przez miuisteryjum spraw wewng- 
trznych, a jak nas zapewniano blizkiej ukończenia, 
W rozwiązaniu kwestyi „Drang nach Osten” będzie 
ona niechybnie miała wielkie znaczenie. Należy p 
gnąć, ażeby i druga część zadania — rozstrzygni 
kwestyi o liczbie niemieckich poddanych, mieszkają - 
cych na zachodniem pograniczu, i nie przyjmujących 
poddaństwa rosyjskiego, równieź została i to szybko 
spełniona. Podczas kiedy z Міешіве wypędzają to- 
syjskich poddanych (wypędzono już 32,000 ludzi), nie 
możemy spokojnie patrzeć, jak niemcy zalewają kraj 
nadwiślnński i zachodni, Mamy nadzieję, że wszystko, 
со w tym przedmiocie wypowiedziała prasa i со po- 
twierdzają urzędowe dane statystyczne, wywoła za- 
stosowanie środków, które położą kres osławionemu 
„Drang nach Osten.” 

— P, Władysław Żeleński, kompozytor 
„Wallenroda, pracuje obecnie nad muzyką do wil- 
kiej opery, ósnutej па tle Balladyny Słowkckiego. Li- 
bretto pisze w porozumieniu z kompozytorem jeden 
z literatów krakowskich, którego dotyczasowe prace 
w innym kierunku powszechne mają uznanie, Scena- 
ryjusz pierwszych dwóch aktów jest nadzwyczaj ży- 
wy i efektowny. Pewne, niezbędne odstąpienia w 
libreeie od treści poematu, poczynione zostały z roz- 
myslem i za obopólną zgodą kompozytora i Jibradisty, 
Rzecz cała na szerokie zamierzona rozmiary, nie 
może być ukończone zbyt prędko, jak pisze „Guzeta 
Warsz.” 


Echo ШШ, teatralne i artystyczne, 


Tygodnik literacko-artystyczny z ilustracyjami i 
nutami mtzycznemi wschodzi w Sobotę i daje w 
przeciągu roku: 80 arkuszy tekstu, 60 illustracyt, 
przewiżnie portretów współczesnych | znakomitości 
na polu sztuki, przeszło 00 arkuszy nut na fortepian, 
skrzypce i do śpiewu utworów poważnych, salono- 
wych, lekkich i do tańca, W tekście zamieszcza: 
powieści, dramata, komedyje dla teatrów amatorskich, 
poezyje, rozprawy estetyczne, recenzyje, sprawozda- 
nia, sylwetki artystów, studyja, wiadomości bieżące 
i informacyje dla nauczycieli i amatorów muzyki, 

Rvczni abonenci otrzymują premijum złożone z б 
wielkich portretów fotodrukowych, 


dwa akty komsdyi J. Blizińskiego „Szach i mat", oraz 
nuty walca z op, „Gasparone”, Prenumerata kwart. z 
przesyłką rs, 2 К, 50. Adres redakeyi: Warszawa, 
Senatorska 18. (R. i Er, 9274) (8—1) 


— „Ateneum zeszyt za miesiąc wrzesień 
wyszedł z druku i zawiera: 

I) „Sprawa Lubomirskiego w roku 16647 przez 
Wiktora Czermaka.— II) „Dziurdziowie” powieść V, 
(ciąg dalszy), przez Blizę Orzeszkowa. — Ш) „Listy 
Czeskie, XII" przez d-ra Gublera.—TV) „Psychologa 
doświadczałpa," przez Władysława Kozłowskiego, — 
У) „Drugi walny zjazd Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych we Lwowie,” przez R. — VI) „Тап- 
(уела, (Obrazek współezesny),” przez Zygmunta Ko- 
mara,—VII) „Nowsze poglądy na życie organizmów,” 
przez Józefa Nusbauma—VIIN) „Przyczynek do ku 
tyki statystyki współczesnej,” fdok.), przez Кат 
mierza Sosuowskiego.—IX) „Rozbiory, sprawozdania 
i wrażenia literackie." 1) Der Kampf um den Besitz, 

4. 


von Der F, E, Chlebbi Wien, 1885 r. Ocenił W, 
Wścieklica, — 2) Explication nouvelte du phénoméne 
des maróes Cause de courants. atlantiques et йез 


ents, par А, Aug. Thauyenin, Varsovie 1885. Oce- 
ait L. 8-—„Wrażenia literackie,* — „Nekrologiju.*— 
„Ofiary.* 


W dniu 12 b. m., pochowaue zostaly na miej- 

"Т scowym cmentarzu, zaniestone ёо grobu na bar- 
kach życzliwych osób, zwłoki 4, p. Balbiny z 
€ieplików Goidmanowej. wdowy po ìn ofi- 
cerze b. w, pol. i archiwiście akt dawnydh. 

Zmarła, w młodości swej była dobra artystką dram. 
i wyszła za mąż za Biernackiego, zdolnego artystę, 
następnie dyrektora trupy. Po jego zgonie opuściw: 
szy scenę, woszłą w powtórny związek małżeński z 
rzeczonym Goldmanem, a: oddana całkowieie rodzinie 
i szczęściu domowemu, spełniła sumiennie obowiązie 
przykładnej żóny i matki. Pokój jej cieniðm! 

(1—1) 

ZZ 


Licytacyje w obrębie gubernii, 


— W d. 16 (23) listop. w urzędzie gmianym w 
Żarkach na sprzedaż: 1) domu I $) grantu w osadzie 
Koziegłowy, od sumy 1) га, 200 i 2) ra. 250. 

— 18 (26) lišt, w sądzie zjazdowym w Ozęstocho- 
wie na sprzedaż В zazonów ziemi (około 10 morg.) 
w osadzie Kłobucku, od sumy 180 rs. 

— 18 (30) wrześ, na komorze w Grauicy na sprze- 
Чай skoniiskowanych towarów jedwabnych, wełuła- 
nych i bawełnianych, od sumy 1223 rs. 7 Кор. 


— 9 (21) wrześ, w magistracie m. Łodzi na do- 
stawe różnych przedmiotów dla aresztu miejscowego 
od sumy 288 re. 20 kop. 

aż, 


) w urzędzie p-tu brzezif- 
ych przedmiotów dla aresztu 
w ш. Brzezinach, od simy 120 rs. 56 kop. 

— 11 (23) wrześ. na rynku w m. Brzezinach na 
sprzedaż koni, krów i bryęzki, od sumy 300 rs, 

— 11 (28) list. w kaucolaryi hypotecznej m. Ło 
dzi na sprzedaż nieruchomości w m, Łodzi przy ul. 
Dzielnej „pod M 1111, od sumy 22650 rs. 

— 16 (27) list. tamże, na sprzedaż nieruchomości 
w m. Łodzi przy nl, Promenadzie, od sumy 14950 rs, 

— 18 (80) list, tamże, na sprzedaż nieruchomości 


‘|w m. Łódzi przy ul. Petrokowskiej pod X6 682, od 


sumy 12000 rs, 

— 28 wrze. (д paźd.) w magistracie m. Często- 
ohowy na S-letnią dzierżawę łaźni żydowskiej, od 
sumy 1700 rs, rocznie, 

— 25 wrześ. (7 paź.) w urzędzie pow. rawskiego 
па reparacyję aresztu sądowego mieszczącego się 
przy ratuszu w m. Rawie, od sumy 168 тя, 50 kop, 

— 2 (14), 8 (15), 4 (16) ралй, w urzędzie zacho- 
dniego okręgu górniczego w Dąbrowie na dostawę 
różnych materyjałów do zakładów górniczych i ko- 
pali w ciągu 1886 r. 

— 0d 3 (15) do 19 (81) marcn na Sprzedaż 83 
majątków ziemskie, wystawionych na licytacyję 
przez Dyrekeyję kredytową petrokówską, 


ZZ 

— Ruch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od 1 (13) Maja 1885 
roku. 


Nowo przybywający abouenci otrzymają Zespłatnie 
początek powieści Т. Т. Jeża „Z chłopskiej sfery”, 


а) w kierunku ой Warszawy |90. | min. 
do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych. | 12 | 44 || 
A n odoliodzi| 12 | 60 || popółnocye 
Pospieszny (3 klasy) przych. | 9 | 64 || 
Е; n Odchodzi | 10 | 2 fý przed połudn, 
Osobowy (8 klasy) przych.| 4| 4 1 7 
A ‚лош 4 | da |] po południu 
by w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasyyprzych.| 2 | 40 || 
х „ odchodzi] 2 | 46 || 79 ТОО 
Pośpieszny (8 klasy) przych.| 6 | 40 ї 
osi ng. pdekodzi| 5 | 48 | Po ZA 
sobowy (3 klasy) przych. | 12 | 44 { 
А ЕЕ Уйда» 
с) Poctąg miejscowy (3 klasy), 
Wychodzi z Piottkowa| 4 | — | rano 
Przychodzi z Warszawy | 11 | 26 | wieczorem, 
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№ 38 
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Dla amatorów dobrych СҮӨ АВ. 


Istniejący od lat stu dwunasfu 
Dziennik Polityczno-Spoleczno-Literacki 


„GAZETA WARSZA TSA 


z dodatkowem pismem tygodniowem p. t.: 


„KORESPONDENT ROLNICZY, HANDLOWY i PRZENŃSZOWY, 


wychodzi codzich, oprócz świąt, niedziel i dni galowych. 


Treść pisma: 
Artykuły wstępne poświęcone sprawom krajowym і zagranicznym Artykuły 
lużne z dziedziny objawów życia społecznego, ekonomicznego rozwoju kraju, 
rozwoju rolnictwa i t. p.—Korespondencyje z różnych stron Królestwa Polskie. 
go i Cesarstwa, korespondeneyje zagraniczne stałe z Krakowa, Lwowa, Ga- 
ісуі, Pragi, Wiednia, Berlina, Paryża, Rzymu, Londynu i t, p.-—Feljeton po- 
święcony sprawom teatru, muzyce, sprawozdaniom ze sztuk pięknych,—Kroni- 
leżącego życia warszawskiego.—Kroniki miesięczne z Paryża 
achu książkowogo i literackiego w kraju i zagra- 
i nowelle oryginalne i tłómaczone— Kronika 
sądowa. — Sprawozdania z ruchu handlowego i przemysłowego,— Ceny zboża 
i produktów rolniczych, 
Prenumerata wyno: 
W Królestwie Polskiem i Cesarstwie rocznie rub, 12, półrocznie rub. 6, 
kwartalnie ти. 3. W Warszawie rocznie rub. 9, półrocznie rub. 4 kop. 50, 

kwartalnie rub. 2 kop. 25, miesięcznie kop. 75. 


ЖЕЕ” Kantor Redakcyi: ul. Długa Nr. 42 (awnio; 32). "ZB 
а—1) 


Ттт] шов 


„ROSYJĄ 


założone wW roku 1881 


w St.-Petersburgu, Wielka-Morska Nr. 18. 


Kapitał pełno-wpłacony . . rs. 4,000,000. 
Rezerwa premji . . . . . . rs. 1,300,000. 
Razem . . . rs. 5.300,000. 


Towarzystwo przyjmuje: 


Ubezpieczenia życiowe : 


na najkorzystniejszych warunkach, oraz z udziałem w czystych zyskach 
Towarzystwa. 


1) Uhezpicczenia na wypadek śmierci, (zapowniające 
byt rodzinie etc., etc.). * 

2) Ubezpieczenia na dożycie (zapewniające posagi dla 
panien, zabezpiecz. kapitału na starość eto.). 

3) Ubezpieczenia rent (zapewniające dochód na starość, 
stypendyja dla chłopców ete.). М 

*Do 1-go stycznia 1880 r., Towarzystwo „Rossyja,” zawarło 10,190 uhez- 
pieczeń życiowych, na ogólną sumę rs, 37,841,150, 


W roku 1885 dywidenda dla ubezpieczonych wyniosła £2'/,. 
Ubezpieczenia ogniowe: 


wszelkiego majątku ruchomego i nieruchomego od pożarów. 

poz: ier 

Bliższych informacyi chętnie udziela, oraz przesyła 
na żądanie potrzebne druki, Zarząd Towarzystwa 
w St.-Petersburgu (Wielka Morska № 13), Jeneralna 
Reprezentacyja w Warszawie, (Marszałkowska 144), 
oraz Agenci Towarzystwa we wszystkich miastach Ce- 
sarstwa i Królestwa. 

Broszurki, ze szczegółowemi opisami każdego ro“ 
dzaju ubezpieczeń życiowych, wydają się na żądanie bez- 
płatnie. 

(К, i Fr. № 8239) 


(5—3) 


No [LLL ————— 


wyjątkowa 
Przy zwinięciu w tymże czasie znanej 


sposobność. 
firmy wyrobów tabacznych „W. Gru- 


dziński” w Warszawie w gmachu teatralnym, nabyłem cały remanent 


CYGAR IMPERIAL i SZOPFERA 


odleżałych, od 8 do 15 kop. sztuka, w różnem opakowaniu, opatrzonem powyż- 


szą firmą, które szanownym amatorom 


(8—1) 


polecam, Skład wyrobów tabacznych 


Si NOFFOFK 


dom p. Aleksandrowicza, 


poleca Szanownej Publiczności МФ 
jące się 


„Powszechne“ Cena; 100 azt. 


„Aldona“ 
ca“ 


| 100 sztuk 60 


ү 
ają powyższe papierosy, Ое! 


(R. i Fr. М 8814) 


Dla Kobiety 


INTERES WYROBION 


w rozwoju, pewny. Najdawniejsza 
bryka wyrobów pończoszniczych, bez 
szwu, do sprzedania w Warszawie, ul, 
Złota X 30 (18). 

(R. i Fx. 9242) 


(6—1) 


OSTRZEŻENIE. 
Podajemy niniejszem do publi- 
cznej wiadomości, że p. Ж. Аке 
kawim przestał z dniem dzi- 
siejszym pełnić obowiązki agenta 
naszego, a tem samem dane mu 
w dniu 13 (25) listopada 1884 г, 
upoważnienie do przyjmowania ob- 
stalunków na portrety olejne, tra- 
сі moc swoj 
Szanowni klijenci zechcą z wszel- 
kiemi interesami udawać s 
do kantoru naszego, w V 
wie przy ul. Żórawiej pod № 13. 
Bronisław Landau 8 C-0, 

(R. i Fr. 9232) (1—1) 


Restauracyja 


z całem urządzeniem jest do od- 
stąpienia od 1-go października r, b, 
w dobrym punkcię i korzystna. 
domość w Redakcyi „Tygodnia. 


KOLONIJE 


po 10 — 20 i 30 morgów do wydzier- 
żawienia, na przestrzeni z pod wyrąba- 
nego lasu, w majątku odległym od 
©zęstochowy wiorst dziesięć. Gle- 
ba gruntu żytnia, warunki dogodne, t 
mina dzierżaw długoletnie, Adress: Ко- 
ałowski Piotrków ulica Pocztowa X 1. 
(8—8) 


00 6 005 S 


jest do wypożyczenia 
zaraz na zastaw majątku 
ziemskiego, w blizkości Piotrkowa 
lub drogi żelaznej. Wiadomość w 
Redakcyi, (8—2 


{ыш нн 


Osoba przybyła ze wsi stara się 0 
miejsce do zarządu domem, do pielę. 
gnowania osoby słabej, do dozo») 
ru dzieci albo gospodarstwa, 
Wiadomość w domu p. Ramockiego w 
Alei Aleksandryjskiej na drugiem pię- 


Ў 
$ 
ў 
А 


10 sztuk 6 Кор, 5 


KONKURENCYJA NIEMOŻLIWA! 
Fabrykant wyrobów tytuniowych w Petersburgu 
„A. N. SZA POSZNIKOW”” 


WE papiorosy zwijane, odznacza- 


wyborowym smakiem 


1 тз 25 szt, kop.; 10 szt. 10 k.; 


5 sztuk 6 kop, 


kop, 25 sztuk 15 Кор, 
sztuk 8 Кор. 


składy i dystrybucyje w miastach Królestwa Polskiego 


em zabezpieczenia publiczności od 


falsyfikatów, proszę zwracać uwagę па moją firmę „A, N. SZAPOSZNIKOW.” 


(10—5) 


Do wynajęcia mieszkanie 


składające się z 5 pokoi, przed: 
pokoju i kuchni z dwoma 
ejściami, piwnicą, drwa 
nią, Śpiżarnią i górą (wspólu: 
Ulica Petersburska dom W-go Kańskie- 
go (przy kolei). 

Mieszkanie to może być wynajęte w 
całości lub częściowo. Obejrzeć 
można codziennie, Stróż Mateusz wska- 
|20. (8—3) 


| 


SKŁĄD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 gf. 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
1ąkoreowych wagi 130 //) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnię, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzeć ро К. 70, 
Koks najlepszy zagraniezny pud 25 
к. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzez тв, 1, W składzie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po ra. 5 za 
furmankę od wagonu. 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 


(18—20) 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 
Zamawiać można w składzie węgla 
Моа. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
|bowskiego, ulica „Petersburska” wprost 
iPoczty, Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
тија się na godziny. Na balach publi- 
cznych na kursa. (18—10) 


IMĘ” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 2 powieści 
p. t. „Tajemnica cmentarza.” 


trze u Krawcowej. (2—2) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


„Дозволено Ценвурою, 


W drakarni Е. Pańskiego w Petrokowie. 
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z ogrodu dostrzedz można było. Doszedłszy do koń- 
ca, zamierzałem PAK kiedy niespodziewany wi- 
dok zmusił mnie do zatrzymania się. 

Przy końcu płotu zrobione były małe drzwiczki 
łączące ogród ze cmentarzem. Na progu stały dwie 
osoby. Młoda trzynastoletnia dziewczyna w sukience 
skromnej lecz gustownej, wiekiem dziecko, miała 
przecież postawę wysmukłą, ułożenie poważne, skrom- 
те, i prawdziwą dziewiczą piękność, Uderzyła mnie 
nadewszystko bladość jej twarzy i wyraz smutku na 
niej rozluny. 

Obok niej stał młody siedmnastoletni chłopiec; 
ubiór jego okazywał, iż należy do rodziny mniej za- 
możnej, Była to jedna ztych biednych istot, wycień- 
czonych skutkiem zbyt szybkiego wzrostu i skazanych 
na śmierć przedwczesną. Na jego bladej, wynędznia- 
ој twarzy, w zapadłych oczach, w wejrzeniu smętnem, 
nieszczęsny wyrok zdawał się być wyrytym. 

Młodzi ludzie, spostrzegłszy mnie, zadrželi cofa- 
jąc się z widoczną obawą. Sądzili zapewne, iż nie 
jestem tak blizko, spuścili też oczy zmięszani. 

Nagła myśl przyszła mi do głowy. W pierwszej 
chwili był to tylko domysł, lecz wkrótce potem prze- 
konany byłem że się nie myliłem. Młody człowiek, 
był niezawodnie owym wysokim i szczupłym cieniem, 
który na głos mój w nocy uciekał pospiesznie. 

I on również mnie poznał, domyśliłem się tego 
po jego spojrzeniu. Opowiadał zapewne przygodę 
nocną swojej towarzyszce. Lecz dlaczego znajdował 
się w tej porze na cmentarzu, co tam robił i dlacze- 
go uciekał gdym go zawołał? Nie rozumiałem również 
przyczyny smutku wyrytego na twarzy młodej dziew- 
czyny. Ciekawość w połączeniu z bojaźnią nie nadaje 
twarzy podobnego wyrazu. 

Była to nowa zagadka dodana do zagadek nocy 
poprzedniej. 

Nie mogąc zapytać wprost obojga młodych ludzi, 
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temi ognistemi oczami dojrzałem światło które mnie 
oślepiło. 

Spostrzegłem że znajduję się u stóp wysokiego mu- 
ru klasztornego. Teraz, opanował mnie nie już nie- 
pokój, lecz strach prawdziwy. 

Wszystkie opisy o mnicbach wrzucanych do ciem- 
піс, zakonnicach żywcem zakopanych, przyszły mi na 
pamięć. Wiedziałem wprawdzie, że już od stu lat 
klasztory były zniesione, to jednak mie zbyt mnie u= 
spokojało, bo czułem, iż weale со innego jest mówić 
о strachach i duchach wśród dnia, 4 ео innego wśród 
nocy, na nieznanym cmentarzu, 

Jednakże oczy moje, lubo w pierwszej chwili ol- 
śnione światłem, wkrótce się oswuiły z nim i dojrza= 
łem wprost siebie mężczyznę wysokiego wzrostu, trzy- 
mającego w ręku ślepą latarnię, którą zapewne nagle 
otworzył i dlatego blask jej mię tak olśnił. Obok 
niego stał pies olbrzymi w groźnej postawie; jego to 
właśnie czerwone oczy, błyszezały jak gorejące za- 
rzewie. 

Nieznajomy, lubo z siwym już włosem, stary bar- 
dzo, zdawał się być niezwykłej siły, a długi wełniany 
jego kaftan i czapka futrzana nadawały całej postaci 
pozór dziki i groźny. 

— Co tu robisz? — krzyknął gniewnie i rozka- 
zująco. 

Pomimo odpychającej powierzchowności tego 
człowieka, czułem nagle znikającą obawę. Domyślałea 
się iż to być musi stróż nocny. Głos, jakim przemó- 
wił, jasno mi to wkazywał. 

— Mój przyjacielu, zawołałem, czy nie mógłbyś 
mi pokazać drogi do Z... 

Twarz jego stała się jeszcze groźniejszą i więcej 
ponurą. Spojrzał ną mnie od stóp do głów. 

Wołałeś przed chwilą,--rzekł. 

— Tak jest, ale... 

Tajemnica cmentarza 2 
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— (Chodź za mną. 
— Gdzie? 
— Zobaczysz. 

Ależ mój przyjaciela. 
— Me jestem twoim przyjacielem. 
l. do wszystkich dyjabłów: przyjaciel czy nie- 
przyjaciel nie mam czasu iść z tobą. Idę do Z... 
i zbłądziłem w drodze. Оху chcesz lub nie pokazać 
mi drogę do miasta. 

Zastanowił się chwilkę. 

— Pójdź za mną—rzekł w końcu, 

— Poprowadzisz mnie do Z...? 

— Tak, 

1 КЛ się naprzód. Jego wielki czarny pies, 
który zdawał się słuchać rozmowy i z miną surową a 
groźną czekać rozkazu czy ma się rzucić na mnie, ru- 
szył przed nim. Zdawał się być doskonale ułożonym. 

— Postępowałem za nieznajomym przewodni- 
kiem, który okrążał stary mur. 

— Gdzie jesteśmy?—zapytałem. 

— Nie potrzebujesz tego wiedzićó—odpowiedział. 

Mowa jego była opryskliwa; byłem też przeko- 
nany że mam do czynienia z najniższym sługą spra- 
wiedliwości. 

— Czy wiesz, dlaczego, wołałem? 

— Nie wiem i nie jestem tego ciekawy. 

— Słyszałem dziwne głosy. 

— Wezyscy głupey, którzy o tej godzinie znaj-- 
dują się ra cmentarzu, słyszą toż samo, 

— Lecz to, co ja słyszałem, mogło być słyszane 
przez uajrozsądniejszego człowieka, przez ciebie nawet. 

Na te słowa, zwrócił nagle głowę i przyświecując 
swą latarnią, przypatrywał mi się z miną tak groźną i 
tak widocznie pragnął wyczytać z mych oczów co myślę, 
iż sądziłem nie bez słuszności może, że zapytywał sam 
siebie, czy nie powinien się pozbyć niepotrzebnego 
świadka, oraz w jaki sposób i kiedy ma to uczynić. 
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był o jakie sześćset kroków od miasta. Był to bu- 
dynek kwadratowy, z wązkiemi okienkami, z dachem 
ostro zakończonym. Na prawo wznosił się stary o- 
puszczony kościół z niezgrabną i ciężką dzwonnicą, a 
dalej, po tej samej eo kościół stronie, znajdowały się 
zabudowania gospodarskie i piękny ogród. Wszystko 
otoczone było starym wysokim murem. 

Cmentarz od dawna opuszczony, przedstawiał ten 
widok zaniedbania, który już podczas nocy zauważyłem. 
Na grobach bez krzyżów, porozpadanych i zapadnię- 
tych, rosły pokrzywy i inne zielska; ścieżki zarosłe 
pnącemi się roślinami czyniły je trudnemi do prze- 
bycia. 

Próżno jednak szukałem miejsca, w którem wśród 
nocy się znajdowałem, W ciemności zorientować się 
nie mogłem, zresztą wszystkie części cmentarza przed- 
stawiały tenże sam widok: groby zrujnowane, obrośnię- 
te cierniem i kolczustemi krzakami, 

Jedną rzecz tylko poznałem dokładnie, to jest 
mur, oddzielający cmentarz od drogi, lecz napróżno 
przebiegałem go w różnych kierunkach; nie odnala- 
złem miejsca gdzie spotkałem dozorcę, jak również te- 
go, zkąd mnie jęki i skargi dochodziły. 

Co mnie najbardziej dziwiło, to to, iż nie zna- 
lazłem w murze innyeh drzwi prócz tych, któremi do- 
zorea mnie wyprowadził, a jednak nie temi to drzwia- 
mi on sam wszedł na cmentarz, gdyż byłem pewny, 
że па lewo od strony ogrodu słyszałem zbliżające się 
jego kroki. Nie mogłem pojąć, jak mógł mi się tak 
nagle ukazać, jak również nie umiałem sobie wytło- 
miaczyć nagłego jego zniknięcia. 

Już od pewnego czasu spacerowałem obok płotu, 
nie oddalając się jednak od kościoła, gdzie spodzie- 
wałem się znaleźć jaką skazówkę. Znużony nakoniec 
bezskutecznem poszukiwaniem oddaliłem się od kościo- 
ła, szedłem zwolna po cichu; trawa przygłuszała me 
kroki. Płot zresztą był dość gęsty i wysoki, aby mnie 


